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G eneza łódzkiego o k ręg u  przem ysłow ego  zosta ła  p rz e d s ta w io n a  n a  sze ro k im  tle  
ekonom ik i K ró le s tw a , a n ie k ie d y  i E u ro p y . J e s t  to  z ap ew n e  w y ra z  s łu szn eg o  pnze- 
koinania a u to rk i o d ia lek ty czn y ch  p o w iązan iach  tego , co się działo: w  re jo n ie  Łodzi, 
z  ta k im i w y d a rzen iam i, jiak n p . w o jn a  sece sy jn a  w  A m ery ce  ii zw iązan e  z n ią  z a h a ­
m ow an ie  d o staw  b aw ełny . C zasam i odnosi się  je d n a k  w rażen ie , że p rzed s taw io n e  
in fo rm ac je  o gospodarce  eu ro p e jsk ie j ni<e są  n iezb ęd n e  i w  p ew n e j części m ożna by 
je  za s tąp ić  o d esłan iem  do odpow iedn ie j l i te ra tu ry .

M im o p rzy toczonych  w ą tp liw o śc i szczegółow ych trz e b a  p rz y ją ć  w iększość b o ­
gato  u d o k u m en to w an y ch  p o d staw ow ych  tez  dzieła. O prócz ob sze rn e j d o k u m en tac ji, 
czasem  n ieco  drob iazgow ej — a le  to  ju ż  w in a  źródeł, w  k tó ry c h  b ra k  n iek ied y  sy n ­
te tycznego  m a te r ia łu —  do k u m en tac ji, k tó ra  z całą  pew nośc ią  w ie lu  badaczom  je sz ­
cze posłuży , za p rzy jęc iem  g łów nych  tez  k s iążk i p rzem aw ia  ich  w e w n ę trz n a  zgod­
ność. S tan o w ią  one pow iązan ą  w e w n ę trzn ie  koncepc ję  p o w stan ia  i  w czesnych  e ta ­
p ów  ro z w o ju  łódzkiego o k ręg u  przem ysłow ego .. K o ncepc ja  ta  u zupe łn iona  zostan ie  
ob razem  u k sz ta łto w an ia  się  k la sy  ro bo tn icze j i ry n k u  p racy ; b ęd z ie  to  zapow iedz ia ­
n y  w e  w stęp ie  tom  d ru g i m o nografii. T om  trzec i m a  być pośw ięcony  k ap ita ło m  
w  p rzem yśle  o k ręg u  łódzk iego  o raz  dz ie jom  b u rżu az ji. M o n u m en ta ln a  m o n o g ra fia  
reg io n u  będzie  w ięc  pod su m o w an iem  d o ro b k u  h is to ry k ó w  b ad a ją cy ch  tę  p ro b le m a ­
tykę , a le  p o d sum ow an iem  jed y n ie  b a d a ń  gospodarczo-spo łecznych . G dyby  u w zg lęd ­
n ić  w  p la n a c h  in n e  jeszcze dziedziny , p rzed e  w szy stk im  w ieś i ro ln ic tw o , a le  tak że  
i sp ra w y  b a rd z ie j od leg łe  — życie p o lityczne , k u ltu rę  itp ., p o w sta łab y  całość w  te j 
ra n d z e  bard zo  ch y b a  rzad k a .

Ir e n e u sz  Ih n a to w ic z

H e n ry  C o l l i n s ,  C h im en  A b r a m s k y ,  K a rl M a rx  and  th e  B r itish  
L a b o u r M o vem en t, Y e a rs  o f th e  F irs t In te rn a tio n a l, M acm illan , L ondon 
1965, s. X I, 356.

Kiiika s łów  o a u to ra c h  p racy . H e n ry  C o l l i n s  je s t  s ta rsz y m  w yk ład o w cą  U n i­
w e rsy te tu  O ksfordzk iego , z a jm u ją c y m  s ię  h is to r ią  X IX  i X X  w ieku . C h im en  
A b r a m s k y ,  h is to ry k  n iezaw odow y, zdoby ł sobie n a  Z achodzie  re p u ta c ję  jak o  
znaw ca  p o stac i K a ro la  M ark sa . O baj są  czynnym i cz łonkam i ru ch liw eg o  to w a rz y ­
s tw a  d la  s tu d ió w  h is to r ii k lasy  robo tn icze j (Society fo r th e  S tu d y  of L ab o u r H is to ­
ry ), stan o w iąceg o  ju ż  obecn ie  o rg an izac ję  o c h a ra k te rz e  m iędzynarodow ym . P o d ję ­
cie p rz e z  n ic h  p ro b le m a ty k i ang ie lsk iego  i m iędzynarodow ego  ru c h u  robo tn iczego  
sp rzed  s tu  la t  po d y k to w an e  by ło  w  m a ły m  s to p n iu  w zg lędam i roczn icow ym i (p r a ­
ca zo sta ła  rozpoczęta  około 10 la t  tem u), is to tn y m  n a to m ia s t celem  było  n a św ie tlen ie  
s to sunkow o  słabo  zbadanego  (w p o ró w n an iu  np . z czartyzm em , albo  z p rze łom em  
stu lec i, g d y  p o w staw a ła  P a r t ia  P racy ) o k re su  w  h is to rii ang ie lsk iego  ru c h u  ro b o tn i­
czego, gdy  ru c h  te n  b y ł p o w iązan y  o rg an izacy jn ie  z I  M iędzynarodów ką i gdy  trw a ł 
jego  k o n ta k t z p o stac ią  n iem ieck iego  so c ja lis ty , k tó rego  d o k try n y  i d z ia ła lność  o k a ­
za ły  się  d ecy d u jące  d la  p rzyszłości ru c h u  w  sk a li św ia to w e j. Do p ra c y  za łączona je s t 
im p o n u jąca  b ib lio g ra fia . A u to rzy  w y k o rz y s ta li boga te  ź ró d ła  lo n d y ń sk ie  i  p ro w in ­
c jo n a ln e , a rch iw a  w  A m sterdam ie , M oskw ie i  M ed io lan ie , a rc h iw a  am ery k ań sk ie . 
P ra c ę  w zb o g aca ją  d w a  c iekaw e aneksy , s tan o w iące  m a rg in e sy  głów nego te m a tu : 
p ie rw szy  o św ie tla  po stać  E cca riu sa  i u s to su n k o w u je  się  do za rzu tu , ja k o b y  te n  by ły  
p rz y ja c ie l M a rk sa  okazał się  k o n fid en tem  p o lic ji a u s tr ia c k ie j;  d ru g i da je  om ów ie­
n ie  i ocenę dw óch  n a jw cześn ie jszy ch  p ra c  o M iędzynarodów ce —  E. F r i b o u r g a  
i  O scara  T e s t  u  t.

N iech  n a m  będzie  w o lno  w  ty m  m ie jsc u  sfo rm u ło w ać  p ierw szy , zasadn iczej n a ­
tu ry  z a rz u t pod  a d re se m  au to rów . B ra k  w e w stęp ie  jasnego  s fo rm u ło w an ia  p ró b ie -
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•mów p racy , g łów nych  p y tań , k tó re  w y ło n iła  h is to r ia  ty c h  sp ra w , a  n a  k tó re  na leży  
znaleźć odpow iedź. To rz u tu je  n a  .całą k o n s tru k c ję . G ros p ra c y  w y p e łn ia  ch ro n o lo ­
giczna n a r r a c ja  d z ie jó w  M ięd zy n aro d ó w k i z je j t r a d y c y jn ą  te m a ty k ą : p o w stan ie  
i p ie rw sze  d o k u m e n ty  o rg an izac ji, s to su n e k  do w a lk  p o litycznych  i so c ja ln y ch  tego  
ok resu , k o ng resy , sp o ry  ideow e, s p ra w a  K o m u n y  P a ry s k ie j,  up ad ek . T ak ie  u jęc ie  
m oże być u sp raw ied liw io n e  ty m , że c zy te ln ik  an g lo sask i n ie  d y sp o n u je  d o b ry m i, 
now szym i o p raco w an iam i h is to r ii M iędzynarodów ki. J e d n a k  m im o to  w y d aw ało b y  
się  b a rd ze j p raw id ło w e  u jęc ie  te j h is to rii jed y n ie  jak o  ogólnego tła , a  sk o n c e n tro ­
w an ie  p ra c y  n a  szczegółow ym  om ów ien iu  k ilk u  zasadn iczych  p rob lem ów . D ałoby  się 
je  s fo rm u ło w ać  w  o p a rc iu  o szczegółow y m a te r ia ł  z re fe ro w an y  w  p racy . P ie rw szy m  
p ro b lem em  je s t w y ja śn ien ie  pew nego  p a ra d o k su : ścisłe j w sp ó łp racy  w  c iągu  szeregu  
la t  n iem ieck iego  w y g n ań ca  w  L ondyn ie , in te le k tu a lis ty  i  rew o lu cy jn eg o  dzia łacza , 
te o re ty k a  nau k o w eg o  socja lizm u , z n a d e r  p rak ty c z n y m i d z ia łaczam i trad e -u n io n ó w , 
u n ik a ją c y m i te o r ii i ja k  n a jd a le j  s to ją c y m i od  p ro g ra m u  re w o lu c ji sp o łeczne j. D ru ­
gi p ro b lem  to d o k ła d n a  ocena zasięgu  w p ły w ó w  M iędzynarodów k i w  an g ie lsk im  
ru c h u  ro b o tn iczy m  tego  czasu . W  zw iązku  z ty m  w y su w a łb y  się  p o s tu la t ro z szy fro ­
w a n ia  postac i, z k tó ry m i u s taw iczn ie  s ty k a m y  się  w e w sze lk ich  ź ród łach , czy o p ra ­
cow an iach  d o tyczących  M ięd zy n aro d ó w k i i  to n ie  ty lk o  (i n ie  ty le) k ilk u  postac i 
czołow ych (jak  O dger czy A pp leg a rth ), o k tó ry ch  p o siad am y  sp o rą  w iedzę, a le  te j 
licznej rzeszy  p o stac i d ru g o rzęd n y ch  a lb o  do te j p o ry  n ie  ca łk iem  w y jaśn io n y ch  
i k o n tro w ersy jn y ch  (jak  M a ltm a n  B arry ). Л  trzec i p o d staw o w y  p ro b lem : w  ja k ic h  
w a ru n k a c h  rozchodziły  się  d rog i M ark sa  i  jego zw o len n ik ó w  z d ro g am i a n g ie l­
sk iego  ru c h u  i jego  p rzyw ódców , a w  zw iązku  z tym , czy  d z ia ła lność  M ark sa  i  M ię­
d zy n aro d ó w k i jak o  całości w p ły n ę ła  n a  d a lszy  rozw ój i c h a ra k te r  ru c h u  ro b o tn icze ­
go w  W ielk ie j B ry ta n ii w  n ad chodzących  dziesięcio leciach .

O m ów im y p o k ró tce  n ie k tó re  z ty ch  sp raw , w  szczególności odpow iedzi, k tó ry ch  
d o s ta rc z a ją  au to rzy . A n a liz u ją  on i p rzyczyny , ja k ie  złożyły  się  n a  in ic ja ty w ę  p rz y ­
w ódców  ro b o tn iczy ch  za łożen ia  m ięd zy n aro d o w ej o rg an izac ji, p rz y ta c z a ją c  p rz y  o k a ­
z ji dow ody b u rz ą c e  legendę , ja k o b y  „założycie lem ” M ięd zy n aro d ó w k i b y ł sam  K a ro l 
M arks (legendę, k tó re j żad en  pow ażny  znaw ca tych  s p ra w  dziś n ie  ho łd u je ). P o d - 

. k re ś la ją  ro lę  in  te rn a e  jo n a lis ty czn y ch  tr a d y c ji  o k resu  czartyzm u , ro lę  w y d a rz e ń  m ię ­
dzy n aro d o w y ch  l a t  1859—1864, w p ły w  an g ie lsk ich  pozy tyw istów , w reszc ie  in te n sy w ­
n ie  odczu te  p o trzeb y  p rzec iw d z ia łan ia  im p o rto w i ła m is tra jk ó w  z k o n ty n e n tu  do A nglii. 
I to  są  rzeczy  n a  ogół znane, lecz  w a r to  p o d k re ś lić  pew n e  dość is to tne , now e in te r ­
p re ta c je  au to rów . P ie rw sza  do tyczy  sp ra w y  po lsk ie j. N ie ty lko  w  pe łn i p o d k re ś la ją  
je j znaczenie , a le  w sk a z u ją , że w  zw iązku  z tą  s p ra w ą  doszed ł do końca  p ew ien  
p roces u sam o d z ie ln ien ia  się  s ta n o w isk a  ru c h u  robotn iczego . O ile  w  sp ra w ie  w ło ­
sk ie j —  u trz y m u ją  au to rz y  —  is tn ia ła  dość da lek o  id ąca  zgodność ro b o tn ik ó w  z in ­
n ym i k la sa m i spo łecznym i (choć — d o d am  od s ieb ie  — inacze j to  w y g ląd a ło  w  o k re ­
s ie  an g ie lsk ie j w izy ty  G ariba ld iego , w  k w ie tn iu  1864 r., an iże li w  1859 г.), o ile  
w  sp ra w ie  am e ry k a ń sk ie j ro b o tn icy  w sp ó łd z ia ła li z ra d y k a ła m i B rig h ta , p rzec iw  
w iększości to ry só w  i lib e ra łó w , to  w  sp ra w ie  p o lsk ie j b y li o sam o tn ien i (dodam  — 
n ie  od początku , lecz gdzieś od m a ja  1863 r.) i zn a leź li sp rzy m ie rzeń có w  je d y n ie  
w śró d  ro b o tn ik ó w  in n y ch  naro d o w o śc i (dodam  — i  też  czasow o C zarto ry sk iego  
o raz  t r w a le  —  jeigo an g ie lsk ieg o  p rz y ja c ie la  B ealesa).

C iek aw a je s t  ró w n ież  a n a liz a  g ru p  ro b o tn iczy ch , k tó re  od  ra z u  p o w iąza ły  się 
z M iędzynarodów ką , w  o d ró żn ien iu  od tych , k tó re  u n ik a ły  z n ią  k o n ta k tu . A u to rzy  
p o d k re ś la ją , ż e  w p ły w y  M iędzynarodów k i w  'p ie rw szy m  o k res ie  je j is tn ie n ia  o g ra ­
n icza ły  się  do  L ondynu , gdzie d o m in o w ał ów cześn ie  d ro b n y  p rzem y sł o n a  w p ó ł r z e ­
m ieśln iczym  c h a ra k te rz e  o raz  p rzem y sł b u d o w lan y , a  w ięc  gałęzie, w  k tó ry c h  s to ­
sunkow o’ ła tw o  m ożna b y ło  z a tru d n ia ć  ro b o tn ik ó w  z k o n ty n e n tu . N a to m ia s t n ie  b y ­
ło· ty c h  w p ły w ó w  w  w ie lk ich  o k ręg ach  p rzem y sło w y ch  A n g lii ś rodkow ej i pó łnoc­
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n e j, gdzie 'is tn ia ły  s iln e  zw iązk i m echan ików , ik tórych, p ra k ty c z n ie  'biorąc, n ie  m oż­
n a  by ło  zastąp ić  im p o rto w an ą  s iłą  roboczą  i  k tó rzy  n ie  czuii się  zag rożen i tego 
ro d z a ju  k o n k u re n c ją . P rz y  ta k im  je d n a k  u jęc iu  sp ra w y  zapom ina się o ro li L o n ­
dy n u  jak o  w ie lk iego  ośrodka  p o lity k i w ew n ę trzn e j i  m ięd zy n aro d o w ej, m e tro p o lii 
Im p eriu m , c e n tru m  p ra sy  i  o p in ii pu b liczn e j, o ś ro d k a  in te lek tu a ln eg o , w reszc ie  d u ­
żego sk u p isk a  em ig rac ji za robkow ej i  po litycznej, m ia s ta  ang ie lsk iego  ła tw o  o sią ­
galnego  z k o n ty n e n tu  (w szczególności z P a ry ż a , B ru k se li, N ad ren ii). Co w ięcej — 
w p ó źn ie jszy m  o k res ie  is tn ie n ia  M iędzynarodów ki, w  szczególności gdy p o w sta ła  już 
(w 1371 r.) F e d e ra c ja  B ry ty jsk a , w ażn e  je j o śro d k i zna laz ły  się  w ła śn ie  w  A ng lii 
śro d k o w ej (N ottingham ) i  pó łnocnej (M anchester, L iverpoo l, H ull). I  tu  p ro s iłoby  
się  o w y ja śn ien ie  tego  p rzem ieszczen ia  o środków  M iędzynarodów k i. L ecz poza w y ­
m ien ien iem  o d d z ia łó w  o raz  p ew n y ch  szczegółów  o n ich  .i  ich  d z ia łaczach , n ie  z n a j­
d u jem y  zadow ala jącego  w y ja śn ie n ia  te j sp raw y .

W chodzim y tu  w  sedno  d rug ieg o  głów nego p ro b lem u  —  ja k i b y ł zasięg  w p ły ­
w ów  M iędzynarodów k i w  A nglii, j a k  p rz e d s ta w ia ła  się  je j d y n am ik a , k im  b y li je j 
an g ie lscy  działacze. K s iążk a  u k azu je  złożoność te j p ro b lem a ty k i. Z b y t uproszczony  
o k azu je  się  p og ląd , ja k o b y  w p ły w y  te  o g ran icza ły  się  do ru c h u  zaw odow ego. Do 
M iędzynarodów k i zg łaszały  akces różnego  ro d z a ju  o rg an izac je  p o lityczne  i je d n o s t­
k i h o łd u jące  ta k ie j czy in n e j d o k try n ie  zb aw ien ia  k la sy  rob o tn icze j, czasem  a w a n ­
tu rn icy , czy am b itn i in try g a n c i. D ość w idoczny  je s t je d n a k  p ew ien  p roces odchodze­
n ia  —  po ko le i — czołow ych działaczy  ro b o tn ik ó w : w p ie rw  H ow ell i C rem er, późn iej 
O dger i L u c ra f t ,  w  k o ń cu  na-welt n iez łom ny  A p p le g a rth . A u to rzy  p rz y p isu ją  d ac ie  
1867 r .  k luczow ą ro lę  w  d y n am ice  tego  z jaw isk a . W  ty m ż e  ro k u  re fo rm a  w y b o r­
cza „u o b y w a te ln iła ” p ro le ta r ia t  an g ie lsk i, uczyn iła  go —  w  sen s ie  fo rm a ln y m  — 
siłą  w sp ó łd ecy d u jącą  w  życiu  p a ń s tw a  i n a ro d u . R ów nocześn ie  rozpoczęła  sw ą  
p racę  k o m isja  b a d a ją c a  d z ia ła ln o ść  trad eu n io n ó w , k tó ra  m ia ła  położyć p o d staw y  
pod  now e, k o rzy s tn e  d la  ro b o tn ik ó w  u staw odaw stw o . Te sp ra w y  zaab so rb o w ały  
dz ia łaczy  robo tn iczych , poch łonęły  ich  energ ię . T o też w  ty m  o k res ie  z n a jd u jem y  
p u n k t  szczy tow y  ro zw o ju  M iędzynarodów k i w  A nglii, po k tó ry m  p rzy ch o d zi s to p ­
n iow y  schy łek . M iędzynarodów ka, do teij p o ry  t r a k to w a n a  jak o  je d n a  z p o lity cz ­
n y ch  a g e n tu r  ang ie lsk iego  ru c h u  zaw odow ego , sp e łn iła  z  g rubsza  sw o je  zadan ie . 
W  te j dobrze  udokum entow aniej i  s łu szn e j ana liz ie  b ra k  je d n a k  dosta tecznego  o m ó­
w ie n ia  p ew n e j sp raw y . N aw e t n a jle p s i spośród  an g ie lsk ich  dzia łaczy  d a li się  
w c iąg n ąć  w  g rę  w y b o rczą  p a r t i i  lib e ra ln e j s ta ją c  się, za  m ize rn e  korzyści f in a n ­
sow e i w id o k i zdobycia  2—3 m an d a tó w , a g en ta m i te j p a r tii . M ark s odnosił s ię  do 
ty c h  lu d z i z coraz w ięk szą  n ieu fn o śc ią . Je ś li n ie  zn a ł on szczegółów  ty ch  p o w iązań  
to  —  o k azu je  się  —  n ie  m y liła  go w iedza  o n ich , czy też  m oże in tu ic ja . A u to rzy  
w sp o m in a ją  tę n a d e r  is to tn ą  sp ra w ę  racze j m im ochodem , choć p ro s i się o szcze­
gółow e rozw ażenie '. W iąże się  z ty m  je szcze  je d n a  lu k a . M arks, ta k  o stro  ocen ia jący  
lu d z i w  sw ej p ry w a tn e j k o re sp o n d en c ji (w szczególności z E ngelsem ), g d z ie -d a w a ł 
p e łn y  u p u s t rów nież  sw y m  em o c jo n a ln y m  an im ozjom  czy f ru s tra c jo m , b y ł nader, 
ta k to w n y  w  sw y ch  s to su n k a c h  z  d z ia łaczam i ro b o tn iczy m i w  łon ie  R ad y  G e n e ra l­
ne j. A  m im o to n ad ch o d z ił czas nap ięć , w a lk i i  o sta tecznego , choć sukcesyw nego , 
ro ze jśc ia  się  d ró g  z w ie lom a sp o śró d  ty c h  działaczy. C zasem  to  ro ze jśc ie  się  było  
n ieuchronne- i  n ie  w p ły n ę ło  zasadniczo  n -а rozw ój w y d arzeń , czasem  je d n a k  d o ­
chodziło  do tego  bez  ja k ie jk o lw ie k  konieczności, z f a ta ln y m i n ie ra z  sk u tk a m i. C ie ­
k aw a  b y łab y  a n a l iz a . psycho log icznej s tro n y  ty c h  k o n flik tów , zapew ne  n iezw y k le  
t ru d n a . G dybyśm y je d n a k  dow ied z ie li się  m ak s im u m  tego, co o poszczególnych 
p o stac iach  dow iedzieć  się  m ożna, gdyby  a u to rzy  d a li n a m  p e łn ie jsze  d ane  b io g ra ­
ficzne, zb liży libyśm y  się  do zg łęb ien ia  ty ch  p rob lem ów .

M ocną s tro n ą  k s iążk i C o llin sa  i  A b ra m s k y ’ego je s t  u k azan ie  w sp ó łp racy  p o ­
m iędzy  M ark sem  a an g ie lsk im i d z ia łaczam i, p o p arc ia , k tó re  u m ia ł od n ic h  uzyskać
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za ró w n o  w  łon ie  R ady  G en era ln e j, ja k  i  n a  k o n g re sach  M iędzynarodów k i w  c iągu  
sze reg u  la t. Bez tego  p o p arc ia  —  p o d k re ś la ją  s łu szn ie  au to rz y  — n ie  by łoby  o s ta ­
tecznego  zw ycięstw a  k ie ru n k u  m ark sis to w sk ieg o  w  m ięd zy n aro d o w y m  ru c h u  ro ­
bo tn iczym . M ark s  u m ia ł w y su w ać  program " i ta k  go fo rm u łow ać , by  zdobyć u zn a ­
n ie  tego ów cześnie n a js iln ie jszeg o  o d ga łęz ien ia  ru c h u  robo tn iczego . A ng licy  zaś, 
n ie  w d a ją c  się  w  su b te ln o śc i d y sk u to w an y ch  sp ra w  teo re tycznych , o p o w iad a li się 
z a  M arksem  w  jego w a lce  z p rzec iw n ik am i w e  w szy stk ich  p o d staw o w y ch  s p r a ­
w ach , w idząc  w  jego  u jęc iu  zgodność ze sw y m i p o g ląd am i i in te re sa m i, ocen ia jąc  
a u to ry te t  i  w yższość in te le k tu a ln ą  M ark sa . P o d k re ś la li on i w ie lkość  i zasług i 
M arksa , g d y  proudhondści chcie li doprow adzić  do  u su n ięc ia  in te lig en tó w  z sz e re ­
gów  M iędzynarodów k i (na k o n g res ie  genew sk im , 1866).

B ardzo c iek aw ie  p rz e d s ta w ia ją  au to rz y  p e ry p e tie  o d ręb n e j F e d e ra c ji w  A ng lii 
i je j o s ta te czn ą  lik w id ac ję . Na· o s ta tn ic h  s tro n a c h  p ra c y  w sk a z u ją , do  jak iego  s to p ­
n ia  udział A ng lików  w  M iędzynarodów ce zaw aży ł n a  d a lsze j h is to rii ru c h u  ro b o t­
niczego w  ty m  n a jb a rd z ie j u p rzem ysłow ionym  i p rzez  d łu g i o k res  k luczow ym  k r a ­
ju  św ia ta . P o stać  M arksa , jego  k o n cep c je  i  ta k ty k a , jego  a u to ry te t in te le k tu a ln y  
i p o lity czn y  w ychodzą w  książce  z og rom ną p las tycznośc ią . Z  an a lizy  au to ró w  
w y n ik a , że  M arks w y g ra ł w szy stk ie  a tu ty , ja k ie  b y ły  do  w y g ran ia , choć pew ne  
w ą tp liw o śc i p o zo sta ją , czy p o stęp o w ał w łaśc iw ie  n a  an g ie lsk im  g ru n c ie  i w  s to su n ­
k u  do a n g ie lsk ich  d z ia łaczy  w  o s ta tn im  okres ie  po k o n fe ren c ji lo n d y ń sk ie j. M oż­
n a  założyć, ja k  czynią to  au to rzy , że po K o m u n ie  P a ry sk ie j M ark s i  E ngels d ą ­
ży li jed y n ie  do  ja k  n a jb a rd z ie j k o rzy s tn e j lik w id ac ji M iędzynarodów k i, że w  z a ­
m ie rzen iach  ty c h  r a c ja  b y ła  po  ich  s tro n ie . L ecz p rzec iw  ta k ie m u  założen iu  m ożna 
w ytoczyć pow ażne a rg u m e n ty . K o rzy stn ie jsza  s y tu a c ja  w  siedz ib ie  R ad y  G e n e ra l­
n e j w  L ondyn ie  m og ła  w p ły n ąć  n a  w olę  dalszego  u trzy m an ia  o rg an izac ji, k tó ra  
p rzecież  zdoby ła  ta k  w ie lk i w p ły w  i a u to ry te t  w  w ie lu  k ra ja c h , a  zm ian a  w n ie ­
siona  do  s ta tu tu  (1871), tr a k tu ją c a  o s tw o rzen iu  p a r t i i  p o litycznych  w  poszcze­
gó lnych  k ra ja c h  m og ła  s ta ć  się  p o d staw ą  o rgan izacy jn eg o  przefcsztaoenia M iędzy ­
n a ro d ó w k i, a  n ie  je j lik w id ac ji.

Z  re c e n z ji te j w y n ik a  ,chyba jasno , że k s iążk a  C o llin sa  i A b ram s'ky ’ego p ro ­
w o k u je  do d y sk u s ji i p o lem ik i w ła śn ie  d latego, że je s t ta k  b o g a ta  w  now e k o n ­
cepcje  i in te rp re ta c je . R az jeszcze n iech  m i w olno  będzie  p o d k reś lić  je j ź ró d ło - 
w ość i rzeczow ość. T e je j  w a lo ry  d a lece  p rz e w a ż a ją  n a d  n ie d o s ta tk a m i. N ależy  
w y raz ić  zadow o len ie , że o trzy m aliśm y  jeszcze je d n ą  w ażn ą  m onografię , k tó ra  p o ­
m oże w  o d tw o rzen iu  p e łn e j, n au k o w e j h is to r i i  M iędzynarodow ego  S tow arzy szen ia  
R obotn ików .

H e n ry k  K a tz

A n d rze j W a l i c k i ,  W k rę g u  k o n se r w a ty w n e j u top ii. S tr u k tu r a  
i p r ze m ia n y  ro sy jsk ieg o  sło w ia n o fils tw a ,  W arszaw a 1964, P ań stw o w e  
W ydaw n ictw o  N aukow e, s. 494.

R zadko  n a d a rz a  s ię  n a m  sposobność zw rócen ia  uw ag i n a  p o jaw ien ie  się  m o ­
n o g ra f ii z z ak re su  spo łecznej h is to r i i id e i —  dy scy p lin y  tra k to w a n e j u  n as p rzez  
w ie le  la t  po m acoszem u, a n ie w ą tp liw ie  godnej uw ag i h is to ry k a  z r a c j i  sw e j 
w ie lo k ie ru n k o w o śc i i sp e łn ia n ia  p rzez  n ią  w  ja k ie jś  m ie rze  ta k  często p o s tu lo w a ­
n e j, częściow ej chociażby  in te g ra c ji  h u m an is ty k i.

M o n o g rafia  W a l i c k i e g o  s ta n o w i p ró b ę  so c jo lo g iczn o -s tru k tu ra ln e j a n a ­
lizy  św ia to p o g ląd u  s ło w ian o fils tw a  ro sy jsk ieg o , p ró b ę  „p rze ło żen ia” k o n cep c ji s ło - 
w ianofiiłsk ich  n a  języ k  socjologii. W ydajei się, że ta k a  k o n fro n ta c ja  m eto d  b a d a w ­
czych, ta k ie  sp o jrzen ie  n a  to  sam o  z jaw isko  ze s ta n o w isk a  zarazem  socjo loga, f i lo ­


